
An na Wie czor kie wicz

Skró co na ana to mia ser ca fan ta sty ki
O in ter pre ta cji daw nych ilu stra cji 

ana to micz nych

Ro ger Ca il lo is w swo jej książ ce W ser cu fan ta sty ki opi sał ta bli ce
ana to micz ne wy ko na ne pod kie run kiem słyn ne go XVIII -wiecz -
ne go ana to ma z Lej dy Ber nar da Sieg fri da Al bi nu sa. Przed sta wia -
ły one szkie le ty: „Je den stoi wśród buj nej zie le ni z wy cią gnię tą le -
wą rę ką, pra wą zaś zwra ca otwar tą dło nią ku nam, jak by nas
o czymś prze ko ny wał. Uno szą cy się w po wie trzu anio łek za rzu ca
mu na ra mio na wspa nia ły płaszcz chwa ły z cięż kie go je dwa biu.
Na ko ściach in ne go szkie le tu zo sta ły jesz cze śla dy ścię gie n i ca ła
prze po na, któ ra wy glą da jak po łów ka sko rup ki stłu czo ne go jaj -
ka. Szkie let ma wy raz szla chet ny, pysz ny, na wet tro chę groź ny.
Opie kuń czym ge stem osła nia rę ką hi po po ta ma, któ ry nie wia do -
mo skąd się wziął. Hi po po tam zacho wu je zresz tą zu peł ną obo jęt -
ność, je go chro pa wa skó ra kontra stu je z gła dzi zną szkie le tu,
a ma lut kie oczka – w wiel ki mi pu sty mi oczo do ła mi”1.

Ca il lo is, pa trząc na plan sze ana to micz ne, wy chwy tu je sub tel -
no ści fak tu ry, uzu peł nia buj ną zie le nią ko lor nie do stęp ny gra we -
ro wi, in ter pre tu je ge sty. Ogląd je go nie za wsze jest zresz tą do kład -
ny. (Zwie rzę bar dziej przy po mi na no so roż ca niż hi po po ta ma.)
Obej mu je jed nym spoj rze niem ilu stra cje XVI-, XVII- i XVIII -
-wiecz ne, opi su jąc je wszyst kie ja ko fan ta stycz ne: „Fan ta sty ka bo -
wiem jest ze rwa niem z usta lo nym ła dem, wkro cze niem do nie -
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2751 R. Caillois, W sercu fantastyki, słowo/obraz terytoria, Gdańsk 2005, s. 145.
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zmien nej le gal no ści dnia te go, co
nie do pusz czal ne, a nie za stą pie -
niem świa ta re al ne go przez świat
wy łącz nie cu dow ny”2.

Nie dla ta kie go spoj rze nia
spo rzą dzał owe ry ci ny ich twór ca.
Moż na są dzić, że dzia łał ra czej
w imię usta lo ne go ła du, ja ko je go
od kryw ca i ko dy fi ka tor. W ogó le
nie gdy siej si adep ci wie dzy me -
dycz nej mu sie li pa trzeć na te ob ra -
zy ina czej niż my. Dla cze go za tem
w któ rymś mo men cie prze sta ły się
one mie ścić w ob sza rze na uki
i prak ty ki me dycz nej? Pójdź my
za tym py ta niem, by zaj rzeć w lu kę,
po wsta ją cą mię dzy róż ny mi in ter -
pre ta cja mi; po wiąż my je nić mi za -

gu bio nych sen sów. Wska że to pew ne za leż no ści po mię dzy wzor ca -
mi po zna nia i ob ra zo wa nia, a tak że ro zu mie nia i od czu wa nia.

Daw ne re pre zen ta cje ana to mii czło wie ka – ilu stra cje w trak -
ta tach me dycz nych, mo de le z wo sku, te ra ko ty, ko ści sło nio wej
– moż na trak to wać nie tyl ko ja ko prze ka zy o cha rak te rze na uko -
wym i ar ty stycz nym, ale i ja ko swo iste idio my my śle nia o świe cie.
Ucząc wy chwy ty wać z rze czy wi sto ści to, co eg zem pla rycz ne, re la -
ty wi zu jąc kon kret ny obiekt w sto sun ku do pew nej nor my, by ły
też skład ni kiem ję zy ka na da ją ce go się do roz wa ża nia po rząd ku
świa ta. Cho dzi tu oczy wi ście nie tyl ko o ję zyk wer bal ny, ale o ten
ro zu mia ny sze rzej, ja ko zna ko wa re pre zen ta cja rze czy wi sto ści.
Chcia ła bym przy bli żyć pew ne je go aspek ty, wska zać przy kła dy
dzia ła nia, a jed no cze śnie za sta no wić się nad dzi siej szy mi pro ble -
ma mi z do cie ra niem do sen su prze ka zów, któ re po wsta ły za je go
po śred nic twem. Przy kła dów do star czą zna ne ilu stra cje z XVI-,
XVII- i XVII -wiecz nych trak ta tów me dycz nych oraz ich in ter pre -
ta cja do ko na na przez Ro ge ra Ca il lo is’a w książ ce W ser cu fan ta -
sty ki. Za czę łam od tej ostat niej – po zwa la to bo wiem w spo sób
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2 Ibidem, s. 149.

1. Bern hard Se ig fried Al bi nus, 
Ta bu lae sce le ti et mu scu lo rum cor po ris

hu ma ni
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syn te tycz ny wska zać na per spek ty wę wła ści wą dzi siej sze mu od -
bior cy. 

W za sa dzie spoj rze nie Ca il lo is’a jest upra wo moc nio ne dzię ki
za ło że niom, ja kie przy jął on na wstę pie. Od rzu cił mia no wi cie ten
ro dzaj prze ka zów, któ ry po wstał z my ślą o za sko cze niu od bior cy,
a tak że to, co na zwał fan ta sty ką zin sty tu cjo na li zo wa ną, wią żą cą
nie sa mo wi tość z oby cza ja mi i wie rze nia mi. Po dą żył w stro nę fan -
ta sty ki uta jo nej, ja wią cej się „ja ko ele ment ob cy lub nie na miej scu
w sa mym ser cu tej za ło żo nej, wy mu szo nej fan ta stycz no ści”3.
Znaj do wał ją mię dzy in ny mi w księ gach ana to mów. Dla nie go ilu -
stra cje, uka zu ją ce „szkie le ty i odar tych ze skó ry, któ rzy we wszyst -
kich ba nal nych oko licz no ściach, bez śla du ja kie go kol wiek wy mu -
sze nia, za cho wu ją się z naj więk szą na tu ral no ścią i swo bo dą”
otwie ra ją wro ta ku fan ta zji, wpro wa dza jąc w świat „rzą dzą cy się
nie po ję ty mi pra wa mi”. Fan ta zja po dą ża w okre ślo nym kie run ku
– idzie za zdzi wie niem po wo do wa nym tym, że ana to micz ne po -
sta cie czy nią to, cze go czy nić nie mo gą, że bę dąc sym bo la mi
śmier ci prze ja wia ją zna ki ży cia: „szkie le ty roz my śla ją, a odar ci ze
skó ry spa ce ru ją, jak by po sta no wi li nie zwra cać uwa gi na stan któ -
ry prze cież nie po zwa la im po stę po wać tak, jak po stę pu ją. Ale to
po sta no wie nie ni ko go nie mo że zmy lić. Każ dy wie, że z jed nych
nie mal ob ró co nych w proch, po zo sta ło tyl ko bez wład ne, luź ne
rusz to wa nie, a dru dzy, któ rzy utra ci li je dy nie swą po wło kę, po -
win ni już tyl ko wyć z bó lu. Ko go chcą oszu kać ci pierw si, uda jąc.
Że od da ją się ja kiejś ro zum nej ak tyw no ści i ci dru dzy. Afi szu jąc
się ze swo ją skan da licz ną bez tro ską? Sta ra ją się w każ dym ra zie
wy ka zać ni cość śmier ci”4.

W tym miej scu mógł by na stą pić mo ment her me neu tycz ne go
otwar cia. „Ni cość śmier ci” ma szan se stać się mo ty wem two rzą -
cym łą cze mię dzy oby dwo ma try ba mi my śle nia – tym, któ ry po -
wo łał do ist nie nia owe ilu stra cje, a tym, któ ry rzą dzi in ter pre ta -
cją XX -wiecz ne go wi dza. (Oczy wi ście myśl ta na róż ne spo so by
mu sia ła by być wy snu ta z po rząd ku przed sta wie nia.) Ca il lo is omi -
ja jed nak te ścież ki her me neu ty ki. (Ma do te go pra wo dzię ki
wspo mnia nym wcze śniej za ło że niom.) Szkie le ty w wy mow nych
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4 Ibidem, s. 134 i 137.
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po zach, lu dzie wy ko nu ją cy sek cję
na so bie sa mych, po sta cie usłuż -
nie pre zen tu ją ce swe otwar te tor sy
ja wią mu się się ja ko nie moż li we
upo sta cio wa nie ży cia w tym, co
przy pi sa ne śmier ci. In ter pre ta cja
wy po sa ża je też w pe wien sta tus
psy cho lo gicz ny5.

Pod daj my re flek sji to spoj rze -
nie, py ta jąc: Dla cze go ruch nie -
kom plet nych ciał ma my wi dzieć
ja ko nie re ali stycz ny, ja ko wy kra -
cza ją cy po za po rzą dek? Wszak ta -
kie przed sta wie nie po zwa la uka -
zać mię śnie w dzia ła niu, zo bra zo -
wać pra cę szkie le tu – wska zać
ce lo wość ukła du, któ ry ma ta ką,

a nie in ną for mę ze wzglę du na wszyst kie owe czyn no ści, któ re
mo że wy ko ny wać. Ana to micz na po stać prze cha dza się za tem,
pod no si rę kę, wy ko nu je dło nią wy mow ny gest – wpi sa na w po rzą -
dek stwo rze nia, tak jak to, co ra zem z nią wy obra żo ne, jak drze wa,
tra wy, zwie rzę ta. Ta ki ry su nek po zwa la prze nik nąć pod skó rę, by
po znać pew ne aspek ty ru chu, po zy, ge stu. Sym bo le śmier ci, ta kie
jak na gro bek czy czasz ka, od no szą owo ży cie do pla nu szer sze go,
su ge ru jąc ist nie nie te go, co w nie odwo łal ny spo sób zwią za ne
z ludz ką eg zy sten cją – jej kre su.

Ten aspekt daw nych przed sta wień, któ ry dziś po zwa la nam
mó wić o „wa lo rach ar ty stycz nych”, po trak to wać moż na ja ko śla -
dy daw nych hi sto rii cia ła. Za po śred nic twem tych „wa lo rów” za -
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5 Zob. np.: „Nie dba le opar ty o grób szkie let za du mał się nad ludz ką czasz -
ką, jak gdy by po śmier ci miał wresz cie czas i chęć na roz my śla nie o śmier ci wła -
snej. Stoi we wdzięcz nej, nie co wy szu ka nej po zie. Ko kie te ryj nie skrzy żo wał gład -
kie pisz cze le – wszyst ko, co po zo sta ło z je go koń czyn dol nych; wy da je się mi le
od prę żo ny, w na stro ju sto so wa nym od roz wa żań o mar no ści te go świa ta. Na są -
sied niej ry ci nie szkie let -rol nik opar ty na mo ty ce da je so bie chwi lę wy tchnie nia.
Trze ci szkie let wy glą da na przy gnę bio ne go – zło żył czasz kę na sple cio nych dło -
niach. Jest tak za tro ska ny jak czło wiek ży wy, kie dy my śli, że tyl ko śmierć mo że
go uwol nić od zmar twień”. (Ibi dem, s. 139) Tym ra zem Ca il lo is pa trzy na ilu stra -
cje po cho dzą ce ze słyn ne go dzie ła An dre asa Ve sa liu sa z ro ku 1543.

2. An dre as Ve sa lius, De hu ma ni 
cor po ris fa bri ca li bri sep tem
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su ge ro wa na nam zo sta je pew na ta jem ni ca. W spo sób mgli -
sty i czę ścio wy od sła nia ją się przed na mi ob sza ry sen sów, któ rych
nie ro zu mie my, czy też ra czej do któ rych jed nak nie ma my do stę -
pu. Ku szą, by wkro czyć tam, gdzie za ma zu ją się pew ne ka te go rial -
ne po dzia ły – ta kie na przy kład jak mię dzy na uką a sztu ką, sym -
bo lem a ale go rią, na go ścią a ak tem, cia łem a mię sem, ży ciem
a śmier cią. Dla Ca il lo is’a dzie ła daw nych ana to mów są „za chę tą
do ma rzeń”6; my po trak tuj my je ja ko za pis ba daw czej uwa gi, któ -
ra zgod nie z usta lo ny mi za sa da mi wy bie ra i in ter pre tu je frag men -
ty rze czy wi sto ści. 

Cof nij my się za tem do cza sów, któ re zro dzi ły owe za sta na -
wia ją ce ob ra zy.

Ana tom Al bi nus pra co wał me to dycz nie, sta ra jąc się wnik nąć
w spo sób, w ja ki na tu ra ukształ to wa ła czło wie ka – chciał uka zać
ide al ny kształt jej za my słu, a jed no cze śnie po zo stać bli sko kon -
kret nych form rze czy wi sto ści. Za pro jek to wał spe cjal ną po dwój ną
siat kę; wy zna czył miej sce, w któ rym sia dał ry sow nik, a za siat ka -
mi umie ścił mo del. Ry sow nik pie czo ło wi cie prze no sił ko lej ne
kwa dra ty na po seg men to wa ny kar ton. Jako mo del słu żył szkie let,
ale obok stał jesz cze na gi chu dzie lec; ko piu ją cy w każ dej chwi li
mógł więc spraw dzać ukła dy, w ja kich po zo sta ją do sie bie okre ślo -
ne czę ści cia ła. 

Szkie let nie był przy pad ko wy. Zo stał wy bra ny i spe cjal nie
przy go to wa ny przez ana to ma, któ ry wie dział, że na tu ra jest róż -
no rod na, ale na uka win na wy strze gać się dwol no ści: „Szkie le ty
– pi sał – róż nią się nie tyl ko pod wzglę dem wie ku, płci, wzro stu
i do sko na ło ści ko ści, ale i co do zna mion si ły, pięk na i ogól ne go
wy glą du. Wy bra łem za tem je den, któ ry zda wał się mieć ce chy za -
rów no si ły jak i zwin no ści; ele gan cji, ale bez zbyt nie go wy de li ka -
ce nia; nie by ło w nim mło dzień czej czy też ko bie cej szczu pło ści
i krą gło ści, ani prze ciw nej im gru biań skiej przy sa dzi sto ści i nie -
zdar no ści; mó wiąc krót ko wszyst kie je go czę ści by ły pięk ne i mi łe
dla oka. Chcia łem po ka zać przy kład na tu ry, więc zde cy do wa łem
się się gnąć po naj lep szy jej wzo rzec”. Sto sow nie do te go wzor co wy
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6 „Otóż te ob ra zy wy jąt ko wo za chę ca ją do ma rzeń. Dzię ki ogrom nej po -
wścią gli wo ści uży tych środ ków kry ją, a za ra zem ujaw nia ją dys kret ną, dwu znacz -
ną i upo rczy wą ta jem ni cę” (Ibi dem, s. 134).

ucielesnienia:Layout 1  2008-02-07  21:21  Strona 279

Ucieleśnienia: ciało w zwierciadle współczesnej humanistyki: myśl, praktyka, reprezentacja, 
A. Wieczorkiewicz, J. Bator (red.), Warszawa: Wydawnictwo IFiS PAN 2007.

rcin.org.pl



szkie let był „płci mę skiej, śred nie go wzro stu, na der pro por cjo nal -
ny; naj do sko nal szy z moż li wych, bez ska zy ani de for ma cji”7. Ana -
tom go dził się na to, by ar ty sta usu nął ewen tu al ne ska zy szkie le -
tu. Atlas cia ła ludz kie go, któ ry przy go to wy wał we współ pra cy
z rytow ni kiem Ja nem Wan de la arem, miał bo wiem dać ob raz jed -
no cze śnie ide al ny i ty po wy, do sko na ły i do kład ny8.

Czy to moż li we, by wszyst kie te kry te ria wspól nie dyk to wa ły
wa run ki re pre zen ta cji? Ow szem – po zwa lał na to spo sób, w ja ki
Al bi nus po strze gał świat w je go kon kret nych i me ta fi zycz nych
wy mia rach. Wia do mo by ło, że od wzo ro wa nie jed nost ko we go
przy pad ku nie uj mie ca ło ścio wej na tu ry wzor ca, gdyż ża den okaz
w peł ni go nie wcie la. Trze ba więc oprzeć się na wie lu ob ser wa -
cjach, by do trzeć do cech wzor co wych – wpraw ny ba dacz, ko rzy -
sta jąc ze swych do świad czeń, jest w sta nie je uchwy cić. „Ty po we”
w pe wien szcze gól ny spo sób zwra ca ło się też wstecz – wska zy wa ło
ar che typ, z któ re go da ne zja wi sko da się wy pro wa dzić, przy naj -
mniej w sen sie po ję cio wym9.

Po mie sią cach żmud nej pra cy gra we ra i ana to ma po wsta ły
plan sze ana to micz ne. Współ cze sne nam in ter pre ta cje czę sto opi -
su ją je ja ko sy tu ują ce się na prze cię ciu te go, co na uko we i ar ty -
stycz ne (dzie dzi ny te ro zu mie się wów czas prze waż nie na spo sób
nam współ cze sny). War to jed nak po trak to wać je ja ko ar te fak ty
za gu bio ne w ukła dzie dys kur syw nych prze su nięć, ja ko ob ra zy
prze mian za rów no wie dzy, jak i wraż li wo ści10.

W cza sach Al bi nu sa ar ty ści i ana to mo wie nie za kre śli li jesz -
cze nie prze kra czal nych gra nic swych do mi niów. Pa mię ta no
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7 Cyt. za: L. Daston, P. Galison, The Image of objectivity, „Represtentations”
1992, nr 40, s. 81–128.

8 Ibidem.
9 Ibidem.

10 Za uważ my, że tym, co czy ni Ca il lo is jest de fi nio wa nie dys kur syw nych po -
dzia łów wła ści wych je go epo ce. Zdzi wio ny za war to ścią pod ręcz ni ków chi rur gii
i me dy cy ny pi sze, iż mia ły one „słu żyć na uce le ka rzy, za po znać ich z we wnętrz ną
go spo dar ką mu sku łów, żył i ścię gien, aby w od po wied nim mo men cie po pro wa -
dzić w głąb cia ła uzbro jo ną w skal pel rę kę chi rur ga. W za sa dzie po win ny to być
ob ra zy czy sto do ku men tal ne, naj wier niej sze z wier nych, gdyż ja ka kol wiek fan ta -
zja w tej dzie dzi nie jest nie bez piecz na i ka ry god na. Zda wać by się mo gło, że sztu -
ka nie ma pra wa wkra czać na ten te ren, chy ba że z naj więk szą ostroż no ścią
i po to wła śnie, by praw dzi wie i skru pu lat nie przed sta wić or ga ny, któ re trze ba
ciąć” (Ca il lo is, op. cit., s. 134).
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o tym, że epo kę wcze śniej An dre as Ve sa lius, uzna ny za te go, któ -
ry wy zna czył ścież ki no wo żyt nym ba da niom nad bu do wą ludz -
kie go cia ła, w za le ce niach do ty czą cych przy go to wa nia ma te ria łu
do lek cji ana to mii od wo ły wał się do ar ty stycz ne go ka no nu usta -
no wio ne go przez Po li kle ta. Za le cał wy bór cia ła po cho dzą ce go
od oso by w śred nim wie ku, któ re nie tyl ko uzna się za nor mal ne
dla da nej płci, ale da się też po rów nać ze sta tuą, ja ka wy szła spod
dłu ta an tycz ne go mi strza11. Moż na by skwi to wać to stwier dze -
niem: re gu ły ana to micz ne i ar ty stycz ne wza jem nie się wspie ra ły.
W isto cie owo za le ce nie to je den z tych ob sza rów dys kur su, gdzie
od ci ska swój znak wie lo aspek to wy układ, w ja kim ist nie ją wi dze -
nie cia ła, wie dza o nim, a tak że kul tu ro we opa no wy wa nie cia ła
od czu wa ne go w ca łej je go zmy sło wo ści. Re gu ły ana to micz ne zy -
ski wa ły wi zu al ne od po wied ni ki w kor pu sach wzo ro wa nych
na an tycz nych rzeź bach, umiesz czo nych na kar tach ana to mii
po to, by uka zać wnętrz no ści, w po sta ciach ide al nie zbu do wa -
nych écor che, wy ko nu ją cych ge sty zna ne z przed sta wień he ro sów.
Po rzą dek na tu ry sta no wił in stan cję, do któ rej od wo ły wał się po -
rzą dek ar ty stycz ne go prze sta wie nia, a po rzą dek ar ty stycz ne go
przed sta wie nia otwie rał dro gi ro zu mie nia na tu ry. Me to dy ka pre -
zen ta cji ma te ria łu w trak ta tach na uko wych róż ni ła się od tej sto -
so wa nej przy po ka zie w te atrze ana tomicz nym. Lek cję ana to mii
Ve sa lius mu siał roz po cząć od na rzą dów, któ re naj szyb ciej ule ga -
ły roz kła do wi. Ten mo ment przed sta wio ny jest na stro nie ty tu ło -
wej De Hu ma ni Cor po ris Fa bri ca: ana tom, na oczach wpa trzo nej
w nie go pu blicz no ści, do ko nu je roz pła ta nia ko bie ce go tor su.
Do szkie le tu do cie rał pod ko niec po ka zu. Wy kła da jąc ma te rię
ana to micz ną w swych księ gach, naj pierw opi sał układ kost ny,
a po tem w ko lej nych księ gach spo wi jał go w war stwy żył, ner -
wów, mię śni. Kon stru owa nie ob ra zu cia ła sko ja rzył z sys te ma -
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11 Zob. także: G. Harcout, Andreas Vesalius and the Anatomy of Antique
Sculpture, „Representations” 1987, nr 17, s. 28–61. 

12 „Przy usta la niu roz mia rów do brze jest ma lu jąc isto ty ży ją ce naj pierw za -
zna czyć so bie w wy obraź ni ko ści; one bo wiem za wsze zaj mu ją pew ne sta łe po ło -
że nie, po nie waż naj mniej ule ga ją zmia nom. (...) [T]ak jak ma lu jąc po stać w ubra -
niu na le ży naj pierw za zna czyć po stać na gą, któ rą po tem nie ja ko owi ja my w suk -
nie, tak ma lu jąc okry wa się cia łem i skó rą w ten spo sób, że nie ła two ktoś doj rzy
za zna czo ne mię śnie” (L. B. Al ber ti, O ma lar stwie, Za kład Na ro do wy imie nia
Osso liń skich, Wro cław–War sza wa–Kra ków, s. 34–35).
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tycz nym kon stru owa niem kor pu su na -
uki. Czy nił tak sa mo jak ma larz, któ ry
zgod nie z za le ce nia mi Al ber tie go, po wi -
nien wyjść od szkie le tu12. Od wra ca no za -
tem po rzą dek, w ja kim cia ło ja wi ło się
w cza sie uni wer sy tec kiej lek cji ana to mii;
prze moc do ko ny wa na na owym cie le, ja -
wi ła się w ca łej swej re al no ści, gdy w le żą -
cych na sto le zwło kach za głę biał się nóż
ana to ma. Pu blicz ny spek takl wią zał na -
ukę o pra wach na tu ry z lek cją mo ral ną.
Prze waż nie ko rzy sta no bo wiem ze zwłok
prze stęp cy, na mo cy spe cjal nych ustaw
od da nych po eg ze ku cji uni wer sy te to wi13.

Na ta bli cach ana to micz nych owa
prze moc usu wa ła się w cień, a sens mo ral -
ny prze su wał gdzie in dziej. Za my ślo ny szkie let trzy ma ją cy dłoń
na czasz ce czy też na gro bek wi docz ny gdzieś w tle wska zy wa ły
na nie ro ze rwal ny zwią zek ży cia i śmier ci ja ko po nad jed nost ko wej
kon dy cji czło wie ka. Tak sa mo uni wer sal na mia ła być wie dza o bu -
do wie ludz kie go cia ła. Za spra wą wspól nych dzia łań ana to ma i ar -
ty sty mar twe cia ło zmie ni się w ka mien ny tors o nie ska zi tel nych
pro por cjach; dość nie fo rem ne pła ty mię śni, któ re za czy na ły cuch -
nąć, gdy wy kra wa no je z tru pa na lek cji ana to mii, bę dzie moż na
zo ba czyć ja ko mię si ste za wo je mi ster nie spo wi ja ją ce po stać prze -
cha dza ją cą się wśród buj nej zie le ni. W wie lu miej scach za zna cza
się tu re alizm, któ ry trud no do strzec nam – zwie dzio nym wy ra fi -
no wa ną for mą czy dziw ną or na men ty ką. Na przy kład kie dy cia ło
po zba wia ne mię śni nie mo że wy ko ny wać swo jej funk cji w zwy kły
spo sób, ja wi się opar te o mur, pod trzy ma ne li ną. Tu taj znów
wkra cza my w ob szar opa li zu ją cych sen sów – owa li na przy wo łu je
bo wiem in ną sy tu ację: szu bie nicz ny sznur to na rzę dzie, za po mo -
cą któ re go za da je się śmierć prze stęp cy – te mu, któ re go cia ło,
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13 Do kład niej zaj mu ję się tym w książ ce Mu zeum ludz kich ciał, sło wo/ob raz
te ry to ria, Gdańsk 2000. W tym miej scu przy wo łu ję tyl ko nie któ re z oma wia nych
tam mo ty wów — te mia no wi cie, któ re uwa żam za klu czo we dla ni niej szych roz -
wa żań. 

3. An dre as Ve sa lius, 
De hu ma ni cor po ris fa bri ca 

li bri sep tem
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pod da ne dzie le niu po słu ży ło two rze niu
kor pu su wie dzy. 

Nie gdy siej sza wraż li wość po zwa la ła,
by wie dza ana to micz na ob ja wia ła się
w ca łej swej kon kret no ści w sy tu acjach,
któ re dziś wy da ją się za ska ku ją ce. Ve sa -
lius nie raz za chę cał stu den tów, aby
przy obie dzie na wła snym ta le rzu urzą -
dza li swo iste prak ty ki ana to micz ne. Oto
przy kład: „Na tu rę te go wią za dła moż na
po znać, gdy na stół po da dzą cie la ka, pro -
się, koź lę, a na wet do ro słe zwie rzę. Wspo -
mnia ne wią za dło jest tym żół tym ka wał -
kiem, któ ry od dzie la my od mię sa i da je -
my psom. To je dy ne wią za dło uzna wa ne
za nie zdat ne do je dze nia. Bruk sel czy cy
na zy wa ją je uvas z po wo du je go twar do ści i czy niąc so bie żar ty
z dziew cząt, za le ca ją im je do je dze nia, ja ko śro dek wspo ma ga ją cy
po rost wło sów. My ślę, że dzie je się tak, gdyż od dzie lo ne przy po -
mi na włos na in nych czę ściach cia ła, a tak że z po wo du ja sno żół tej
bar wy”14. W ten spo sób na uka wy nie sio na z lek cji ana to mii, wy -
czy ta na w księ gach sta je się wie dzą prak tycz ną. Stu dent ma wi -
dzieć jej związ ki z ota cza ją cą go rze czy wi sto ścią, ma też szu kać
oka zji, by spraw dzać ją i sto so wać. My na to miast po win ni śmy za -
wsze py tać: co umy ka na sze mu spoj rze niu, gdy pa trzy my na re -
pre zen ta cje daw nej wie dzy? Co za mie rza no ukryć przed wi dzem,
a co mu ob ja wić? Czy po za oczy wi sto ścią pew nych przed sta wień
nie kry je się coś wię cej? Ja kich ję zy ków uży to, by cel ów uzy skać? 

Kwe stia sze ro ko ro zu mia nych ję zy ków wer bal nych i wi zu al -
nych w ich fi gu ra tyw nych ukła dach jest tu szcze gól nie waż na. Ve -
sa liań ska „Fa bry ka cia ła ludz kie go” po ka zu je to na der wy ra zi ście.

W dru giej księ dze więk szość bez skó rych po sta ci, czy li ecorché,
przed sta wio na jest po śród kra jo bra zu zna ne go miesz kań com
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14 Ks. II, roz. 40, cyt. za: D. Gar ri son, Ana to my at the Din ner Ta ble, w: D. Gar -
ri son, M. Hast, hi sto ri cal in tro duc tion by Vi vian Nut ton, On the Fa bric of the Hu -
man Bo dy. An an no ta ted trans la tion of the 1543 and 1555 edi tions ofAn dre as Ve sa lius’
De Hu ma ni Cor po ris Fa bri ca, t. 1, Nor th we stern Uni ver si ty, Evan ston, IL 2003, pu -
bli ka cja in ter ne to wa: www.ve sa lius.nor th we stern.edu
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środ ko wej Ita lii. Ro śli ny zo bra zo -
wa no z bo ta nicz ną do kład no ścią;
w tle wi dać za ry sy bu dyn ków lub
ar chi tek to nicz ne frag men ty – skle -
pie nie, ścia nę. Ar chi tek tu ra i ro -
ślin ność to nie tyl ko ele men ty po -
zwa la ją ce w pięk ny spo sób przed -
sta wić wie dzę me dycz ną; to
rów nież sys te my me ta fo rycz ne
ukie run ko wu ją ce uwa gę i da ją ce
wgląd w na tu rę rze czy15. Od wo ła -
nie się do ob ra zu bu dow li po zwa la

przed sta wić cia ło ja ko układ skon stru owa ny w spo sób prze myśl -
ny i ce lo wy. Na tu rę na le ży więc po dzi wiać za kunszt, gdy w środ -
ku ple ców umiesz cza krę gi „sta bil ne i pod trzy ma ne z obu stron
w ta ki spo sób, w ja ki bu dow ni czo wie w bu dyn kach o łu ko wych
skle pie niach umiesz cza ją je den ka mień mię dzy dwo ma in ny mi;
przy trzy my wa ne z każ dej stro ny, sa me nie pod trzy mu ją, pod czas
gdy in ne ka mie nie sta no wiąc pod po rę dla jed ne go ka mie nia,
przez dru gi są pod pie ra ne”16. Da je tu o so bie znać myśl o pew nym
pla nie le żą cym u pod staw ca łe go stwo rze nia. Prze wi ja się ona
przez ca łe dzie ło, zy sku jąc wy ra zi stość dzię ki swo iste mu wy ko rzy -
sta niu ję zy ka fi gu ra tyw ne go: „Kość jest naj tward szą i naj bar dziej
su chą czę ścią cia ła ludz kie go, naj bar dziej ziem ską [ter re stre], zim -
ną i – za wy jąt kiem zę bów – po zba wio ną czu cia. Bóg, naj wyż szy
twór ca rze czy, słusz nie uczy nił jej sub stan cję z te go skład ni ka, by
sta no wi ła fun da ment ca łe go cia ła. Al bo wiem, czym ścia ny i bel ki
dla do mu, a że bro wa nie i kil dla stat ku, tym są ko ści dla kon -
struk cji czło wie ka”17. Isto ta ludz ka wpi sa na jest więc w układ
znacz nie szer szy; ma te ria posz cze gól nych skład ni ków cia ła od sy -
ła do ele men tów ca łe go ukła du świa ta. O ziem skiej na tu rze ko ści
ludz kich i zwie rzę cych pi sał już Ary sto te les (De par ti bus ani ma -
lium 663b. 29), a ko rzy stał przy tym z Em pe do kle sa (De ani -
ma 410a). Dla Ve sa liu sa bez po śred nim źró dłem sta je się grec ki
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15 D. Gar ri son, Me ta phor and Ana lo gy in Ve sa lian Ana to my, w: ibidem.
16 Ks. I., roz. 16, cyt. za: ibidem.
17 Ks. I roz. 1, cyt. za: ibidem.
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me dyk Ga len, któ re go myśl do kład nie tu
po wta rza; we hi ku łem tej my śli jest wła śnie
me ta fo ry ka ar chi tek to nicz na. To coś wię cej
niż zręcz ny spo sób pre zen ta cji ma te ria łu
– to tak że spo sób wi dze nia cia ła. Ana tom
wi dzi wy raź nie, że chrząst ki kształ tu ją ce
krtań przy po mi na ją bel ko wa nie wiej skie go
do mu: „W isto cie, je śli z ko ści i chrzą stek
zdej mie się cia ło i ra zem je po łą czy, ni cze go
nie przy po mi na ją bar dziej niż kon struk cji
chat, już wznie sio nych, ale jesz cze nie po -
kry tych ga łę zia mi i gli ną”18.

Po dob nie ter mi no lo gia za si la ją ca się
bo ta ni ką – wca le nieno wa, zna na od an ty ku
– efek tyw nie współ uczest ni czyła za rów no
w kry sta li zo wa niu się wie dzy o ludz kim cie -
le, jak i w pro ce du rach je go ob ra zo wa nia. Me dy cy okre su re ne san -
su do strze ga ją pień mó zgu; wi dzą też wy raź nie, że ko rzeń po sia da -
ją nie tyl ko zę by, wło sy, pa znok cie, ale i aor ta, płu ca czy nerw rdze -
nio wy. Ga łę zie ner wów by wa ją ner wem ca łej nar ra cji za si la nej przez
tę me ta fo ry kę; za zna cza ją się też na ilu stra cjach. Na kar tach prac
ana to micz nych, z „Fa bry ką” włącz nie, na rzą dy ludz kie wy ję te z cia -
ła, po ka za ne w ca ło ści lub roz pła ta ne, z za zna cza ją cym się żył ko wa -
niem, czy też roz człon ko wa ne ukła dy żył i ner wów przy po mi na ją
kwia ty, pę dy, drze wa, po dob ne tym, któ re znaj du je my w po wsta ją -
cych wów czas licz nie atla sach bo ta nicz nych, do brze zna nych me dy -
kom stu diu ją cym lecz ni cze wła ści wo ści ro ślin19.

Sys tem sko ja rzeń, ja ki zo sta je uru cho mio ny, mo że być dość
złożo ny. Spójrz my na przy kład na przed sta wie nie cię żar nej ko bie ty
ja ko Ewy. Ry ci na po cho dzą ca z dzie ła „De for ma to fo etu” Ad ria nu -
sa Spi gel liu sa z 1627, po ka zu je to w spo sób nie zwy kle wy ra zi sty.

Pła ty skó ry na tor sie ko bie ty – roz chy lo ne tak, by wi dać by ło
wnę trze kry ją ce płód – przy wo dzą na myśl roz wi ja ją ce się li ście.
Ewa stoi, oparł szy ko la no na pniu ścię te go drze wa. Je den z wy ra -
sta ją cych spod nie go mło dych pę dów wy cią ga ku gó rze smu kłą ło -
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dy gę, by roz ło żyć swe li ście w oko li -
cach ło na ko bie ty. Po dob nie ło dy gą
pę po wi ny po łą czo ny jest z jej cia -
łem płód; do kład nie wi dać ży ły
przy po mi na ją ce ko rze nie – to ni mi
po łą czo ne jest z mat ką roz wi ja ją ce
się dziec ko, śpią ce ze sku lo ny mi
koń czy na mi, zwi nię te jak pąk. Płód
ro śnie za spra wą sił wi tal nych, któ -
re ka żą mu się roz wi jać, tak jak
wszyst ko, co pod le ga wzro sto wi.

W tym mo men cie prze ja wia się
dzia ła nie wspo mnia nych idio mów
słu żą cych opi sy wa niu świa ta i kie -
ru ją cych my śle niem o je go po rząd -
ku. Mó wie nie za ich po mo cą ka za ło
wy kra czać po za to, co dla nas jest
roz wo jem pło du, kie ro wa ło w stro -
nę ana lo gii zna czą cych ukła dy rze -
czy wi sto ści, a tak że ku ogól niej -

szym sen som, w ja kich uj mo wa no ży cie i śmierć cia ła. 
Dziś re to rycz ny apel ta kich ob ra zów skąd inąd czer pie swą

moc – a jest ona nie ma ła. Oma wia ne prze ze mnie ilu stra cje moż -
na spo tkać na bar dzo róż nych wy sta wach mu ze al nych sta łych
i cza so wych. Cza sem włą cza się je w nar ra cje o roz wo ju wie dzy,
kie dy in dziej w te o pięk nie cia ła. Pra wie za wsze wpro wa dza ją mo -
tyw nie sa mo wi to ści czy też fan ta sty ki w ro zu mie niu Ca il lo is.
Spek takl roz pła ta nych, ka wał ko wa nych ciał, ciał -ro ślin i ciał -bu -
dow li zda je się oży wać. Moż na cie szyć ni mi oczy, ale w pró bach
ich zro zu mie nia trze ba po zna wać nie gdy siej sze ję zy ki wer bal ne
i wi zu al ne, umiesz czać cie le sność w kon tek ście daw nych prak tyk
spo łecz nych oraz zmie nia ją cej się sym bo li ki. Na sze po zna nie za -
wsze bę dzie cząst ko we, gdyż w każ dej chwi li mo że my doj rzeć no -
wą per spek ty wę. 

Za koń czę wska za niem na ta ką per spek ty wę i po wiem o za -
gad ce, któ rą do strze gam w dzie le słyn ne go ana to ma. Zmu si mnie
to do wyj ścia po za świat przed sta wio ny na daw nych ilu stra cjach;
nie po zwo li też spiąć te go tek stu kom po zy cyj ną klam rą. Jak każ -286
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dy au tor da ję się jed nak uwo dzić przez ma te -
riał, któ ry obie ram ja ko przed miot ana li zy
– zwłasz cza gdy nie da je się on cał ko wi cie
pod dać pod dać sek cji.

Jak wspo mi na łam, Ve sa lius na uczał te -
go, co jest nor mą ana to micz ną. Wie dział, że
ba da ne cia ła są róż no rod ne – od kąd na uka
nie ufa ła już tak jak kie dyś daw nym księ gom,
szu ka jąc za sad rzą dzą cych or ga ni zmem
w ma te rii cia ła, róż no rod ność nie ja ko sa ma
na rzu ca ła się uwa dze. Tym, na co pro fe sor
kładł na cisk w swych pra cach, by ły jed nak re -
gu ły. W za rod ku tłu mił nie zdro we za in te re -
so wa nie stu den tów wy bry ka mi na tu ry. Je śli
pod czas lek cji ana to mii do strze gał coś, co
uznał z nie ty po we – in ne niż zwy kle uło że nie

ja kie goś na rzą du, oso bli wy układ żył – po mi jał to mil cze niem;
przy czy ny ta kie go po stę po wa nia wy tłu ma czy sło wa mi: „Są dzę, że
ten układ żył, wy stę pu ją cy rzad ko wi nien być trak to wa ny przez
ana to mów tak sa mo jak szó sty pa lec u rę ki czy
in ne na po tka ne przez nas mon stru al no ści. Kie -
dy za uwa żam je w cza sie pu blicz nej sek cji, po -
mi jam je w mil cze niu, jak by ich w ogó le nie by -
ło, aby [un der gra du ate] stu den ci nie my śle li, że
da ją się za ob ser wo wać we wszyst kich cia łach.
Uzna łem, że bę dę tak po stę po wał za wsze, nie
tyl ko w cza sie sek cji, ale i przy wy kła dach o ide -
al nym cie le ludz kim, zwłasz cza że, jak czę sto się
prze ko nu ję, stu den ci nie zmien nie wy ka zu ją za -
in te re so wa nie owy mi mon stru al no ścia mi”20. 

Spró buj my jed nak spoj rzeć na po stać Ve sa -
liu sa nie co ina czej, nie po przez je go dzie ła.
Przyj rzy my się por tre to wi na fron ti spi sie trak ta -
tu. Jest to je dy ny je go wi ze ru nek uzna ny za au -
ten tycz ny. Umiesz czo no go w pierw szym wy da -
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niu, a po tem prze dru ko wy wa no
w in nych. 

Słyn ny pro fe sor uka za ny jest
w trak cie przed sta wia na ana to mii
rę ki. Stoi obok sto łu i wska zu je
koń czy nę czę ścio wo po zba wio ną
skó ry, na le żą cą do znaj du ją ce go
się obok cia ła – wi dać ob na żo ne
ścię gna i mię śnie. Rę ka pod da wa -
na sek cji jest ogrom na, znacz nie
więk sza od tej, któ rą uj mu je ją Ve -
sa lius. Czyż by pod da wał sek cji ko -
goś o po nadnor mal nym wzro ście?
A prze cież pi sał o tym, że zwło ki
ma ją być ty po we. A mo że to on
sam był mi zer nej po stu ry – stół,
obok któ re go stoi, się ga mu do pa -

sa. Nie tyl ko o wzrost zresz tą cho dzi; dziw ne są też pro por cje. Za -
sta na wia to, tym bar dziej że wszyst kie ilu stra cje wy ko na ne pod je -
go okiem za cho wu ją ide al ne pro por cje. Na ten fakt zwró ci ło uwa gę
pa ru ba da czy. Da vid Gar ri son pi sał: „Jak kol wiek przez dłu gi czas
w zwy cza ju by ło nor ma li zo wa nie, czy też na wet po pra wia nie da nej
oso by przy wy ko ny wa niu jej por tre tu, to tu taj Ve sa lius znacz nie
od nor my od bie ga. [...] Czy wiel ki ana tom to le ro wał by ta ką ana to -
micz ną nie do kład ność, por tret sie bie w kar lej po sta ci na fron ti spi -
sie wła sne go ma gnum opus, a na stęp nie po wie la nie tej po mył ki przez
umiesz cza nie te go ob raź li we go wi ze run ku wciąż na no wo?”21.

Moż na prze śli zgnąć się wzro kiem po por tre cie, nie za uwa ża -
jąc nie ści sło ści w pro por cjach; za sta na wia ją wła ści wie do pie ro
wte dy, gdy ze sta wi się tę ry ci nę z in ny mi, al bo gdy przy wo ła się
w pa mię ci ide al ne pro por cje bez skó rych po sta ci, czy kla sycz ne
pięk no Ada ma i Ewy z Epi to mé. Je śli już jed nak za uwa ży my ów dy -
so nans, trud no odejść od my śli o oso bli wym, jak by kar lim wy glą -
dzie ana to ma.

Zna ne są licz ne fak ty z bo ga te go ży cia Ve sa liu sa – sy na kró -
lew skie go ap te ka rza, by wal ca sal uni wer sy tec kich, cmen ta rzy
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i kró lew skich dwo rów. Pi sa no o je go wni kli wo ści, o nie po kor nym
cha rak te rze, o na tu rze milcz ka, ale fi zycz na po stać po zo sta je za -
mglo na. W kul tu rze snu ją się też in ne opo wie ści – te o dwor skich
kar łach ob da rzo nych szcze gól ny mi ce cha mi. Moż na też się gnąć
po daw ne ro man se, w któ rych ka rzeł ja wił się ja ko isto ta gno micz -
na; by wał ra czej spryt ny, prze bie gły lub chy try niż mą dry. Hi sto ria
nie prze ka za ła nam jed nak opo wie ści o kar le, któ ry wy kła dał
na uni wer sy te cie za sa dy bu do wy ide al ne go cia ła. Zo sta wi ła tyl ko
za sta na wia ją cy wi ze ru nek.

Wia do mo, że gdy wstę pu je na sce nę te atru ana to micz ne go
Ve sa lius, od kry wa re gu ły, sta ra jąc się po zo stać w krę gu nor my;
za ku li sa mi cza ić się jed nak mo gą upio ry zro dzo ne z nie ro ze rwal -
ne go związ ku mię dzy nor mą, ka no nem czy ide ałem, a tym, co po -
za nie wy kra cza.
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